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Phi­ne­as At­two­od, lord Har­twick nie po raz pierw­szy wy­szedł na dach lon­dyń­skie­go domu pod­czas desz­czo­wej nocy, jed­nak ni­g­dy do­tąd ni­ko­go tam nie spo­tkał.

Mimo pa­skud­nej po­go­dy mu­siał opu­ścić go­ścin­ne, wy­god­ne łoże The­odo­sii. Miał ocho­tę po­siąść ją jesz­cze raz, jed­nak nie było już cza­su. Jej mąż mógł wró­cić lada chwi­la, a Hart nie miał naj­mniej­szej ocho­ty go spo­tkać. Przez chwi­lę roz­wa­żał moż­li­wość zu­chwa­łe­go wyj­ścia fron­to­wy­mi drzwia­mi, ale lu­bił dresz­czyk emo­cji to­wa­rzy­szą­cy nie­ty­po­wym spo­so­bom opusz­cza­nia do­mów przy­ja­ció­łek, na­wet pod­czas ule­wy.

Osła­nia­jąc oczy przed zim­ny­mi stru­ga­mi wody, sie­ką­cy­mi mu twarz, pod­szedł do kra­wę­dzi da­chu i nie­po­mny ry­zy­ka, moc­no się wy­chy­lił. W dole, trzy pię­tra ni­żej, uj­rzał Mo­unt Stre­et. Nie do­strzegł żad­nych wy­stę­pów w mu­rze, mo­gą­cych sta­no­wić opar­cie dla rąk i nóg, a poza tym dom był do­brze wi­docz­ny z uli­cy.

Da­chy bu­dyn­ków po le­wej koń­czy­ły się nad za­uł­kiem wy­cho­dzą­cym na Re­eves Mews. Udał się w tam­tą stro­nę z na­dzie­ją, że znaj­dzie ja­kieś ele­men­ty de­ko­ra­cyj­ne umoż­li­wia­ją­ce zej­ście i już miał się wy­chy­lić, gdy jego uwa­gę przy­cią­gnął ja­kiś ruch.

Szczu­pły męż­czy­zna zmie­rzał wzdłuż da­chu na tył są­sied­nie­go bu­dyn­ku. Naj­wy­raź­niej nie tyl­ko Hart mu­siał po­spiesz­nie za­koń­czyć wi­zy­tę. Nie­zna­jo­my oka­zał się prze­zor­ny, miał na so­bie pe­le­ry­nę i ka­pe­lusz pa­sto­ra dla ochro­ny przed desz­czem. Hart go­tów był­by jed­nak iść o za­kład, że męż­czy­zna nie jest du­chow­nym.

– Po­go­da pod psem! – po­wie­dział.

Jego głos za­sko­czył nie­zna­jo­me­go, któ­ry po­tknął się i po­śli­znął na mo­krych da­chów­kach. Hart w ostat­niej chwi­li zła­pał go za rękę, ra­tu­jąc przed upad­kiem do ogro­dów ma­ja­czą­cych w dole.

Wpił pal­ce w ra­mię męż­czy­zny, mo­dląc się w du­chu, by tam­ten nie po­cią­gnął go za sobą.

– Trzy­mam cię – wy­dy­szał. – Nie spad­niesz.

Nie­zna­jo­my kur­czo­wo ści­skał ręce Har­ta. Na szczę­ście po­stu­rą przy­po­mi­nał ra­czej chłop­ca; Hart bez wy­sił­ku wcią­gnął go wy­żej na dach.

Ule­wa usta­wa­ła i nad mia­sto za­czę­ła wy­peł­zać mgieł­ka. Hart spo­dzie­wał się choć­by sło­wa po­dzię­ko­wa­nia, lecz sku­lo­ny chło­pak mil­czał, onie­mia­ły ze stra­chu. Hart od­gar­nął wło­sy z czo­ła i bacz­niej przyj­rzał się swe­mu to­wa­rzy­szo­wi.

– Na mi­łość bo­ską, pan­no For­re­ster, co pani tu­taj robi?

Cór­ka ame­ry­kań­skie­go am­ba­sa­do­ra wy­pro­sto­wa­ła się. Jej pe­le­ry­na się roz­chy­li­ła i wyj­rzał spod niej roz­pię­ty koł­nie­rzyk czar­nej mę­skiej ko­szu­li. Przy­po­mniał so­bie, że wi­dział już tę mło­dą damę w mę­skim stro­ju chy­ba rok temu, na balu ma­sko­wym u Fin­chley­ów, gdzie, po­dob­nie jak on, wy­stą­pi­ła prze­bra­na za roz­bój­ni­ka. Jej kształt­ne nogi były ukry­te pod czar­ny­mi spodnia­mi i wy­so­ki­mi bu­ta­mi.

– Chy­ba nie po­wie mi pani, że tą dro­gą za­mie­rza­ła wyjść z balu ma­sko­we­go? – za­py­tał, sta­ra­jąc się ode­rwać my­śli od nóg damy, któ­re ocza­mi wy­obraź­ni uj­rzał ople­cio­ne wo­kół swych bio­der.

– Mo­gła­bym za­py­tać, skąd pan wra­ca, ale znam od­po­wiedź. Pań­ska schadz­ka jak zwy­kle skoń­czy­ła się w po­śpie­chu?

Nie­za­męż­na ko­bie­ta nie po­win­na na­wet wy­ma­wiać sło­wa „schadz­ka”. Już wcze­śniej zdą­żył się jed­nak zo­rien­to­wać, że pan­na Sa­rah For­re­ster lubi szo­ko­wać szcze­ro­ścią wy­po­wie­dzi. Nie za­mie­rzał dać się za­pę­dzić w kozi róg.

– Wra­cam ze spo­tka­nia z part­ne­rem w in­te­re­sach. Czy Ka­tri­na wie, że spa­ce­ru­je pani nocą po lon­dyń­skich da­chach? – za­py­tał, chcąc zy­skać prze­wa­gę. Ka­tri­na była księż­ną Lyons­da­le, przy­ja­ciół­ką pan­ny For­re­ster.

– Nie. – Szyb­ko ucie­kła ze wzro­kiem. Naj­wi­docz­niej żona jego przy­ja­cie­la była do­brze zo­rien­to­wa­na, co wy­pra­wia ta pan­ni­ca. Za­sta­na­wiał się, czy Ka­tri­na po­wie­dzia­ła o tym Ju­lia­no­wi.

– Jak za­mie­rzał pan się stąd wy­do­stać? – za­py­ta­ła.

– Jest wie­le moż­li­wo­ści do wy­bo­ru… – To, że nie wie­dział, jak zej­dzie z da­chu, nie mia­ło w tej chwi­li żad­ne­go zna­cze­nia.

Usły­sze­li stu­kot koń­skich ko­pyt i tur­kot po­wo­zu. Obo­je pod­czoł­ga­li się do kra­wę­dzi da­chu. Czar­ny błysz­czą­cy po­wóz za­trzy­mał się, a z domu The­odo­sii wy­biegł lo­kaj z ogrom­nym pa­ra­so­lem. Hart uśmiech­nął się w du­chu, w porę opu­ścił sy­pial­nię.

– Gdy­by za­ba­wił pan nie­co dłu­żej u lady Helm­ford, zna­la­zł­by się pan w nie lada kło­po­cie – po­wie­dzia­ła Sa­rah.

Na chwi­lę za­po­mniał o jej obec­no­ści.

Przy­su­nę­ła się i w wil­got­nym po­wie­trzu roz­szedł się de­li­kat­ny za­pach bzu. Brą­zo­we oczy przy­glą­da­ły mu się z za­cie­ka­wie­niem.

– Zo­stał pan kie­dyś przy­ła­pa­ny?

– Nie.

– Ni­g­dy?

– Ani razu – od­po­wie­dział i w tej sa­mej chwi­li zdał so­bie spra­wę, że przy­znał się do scha­dzek. Do dia­bła!

Deszcz ustał. Sa­rah usia­dła i zdję­ła ka­pe­lusz, by strzep­nąć z nie­go kro­ple desz­czu.

– Nie wie­dzia­łam, że lady Helm­ford jest pana part­ner­ką w in­te­re­sach.

Być może wy­da­wa­ło jej się, że zy­ska­ła nad nim prze­wa­gę, jed­nak wkrót­ce role mia­ły się od­mie­nić.

– A co spra­wi­ło, że zna­la­zła się pani na tym da­chu?

– Lu­bię po­dzi­wiać ar­chi­tek­tu­rę.

– Ar­chi­tek­tu­rę?

– Tak. We­szłam tu­taj, żeby do­kład­nie się przyj­rzeć fa­sa­dom bu­dyn­ków na­prze­ciw­ko.

– Ale prze­cież pani tu nie miesz­ka.

– Oczy­wi­ście, że nie. Jaką ko­rzyść od­nio­sła­bym z przy­glą­da­niu się do­mom, któ­re znam na pa­mięć?

– Czy to jest na­praw­dę pani ulu­bio­ne za­ję­cie?

Sa­rah nie mia­ła ocho­ty zwie­rzać się osob­ni­kom po­kro­ju lor­da Har­twic­ka. Ża­den łaj­dak nie bę­dzie oka­zy­wał jej wyż­szo­ści! Nie była jed­ną z tych pło­chych ko­biet, któ­re rzu­ca­ją się męż­czyź­nie do stóp tyl­ko dla­te­go, że jest przy­stoj­ny i cza­ru­ją­cy. Mu­sia­ła jed­nak przy­znać, że istot­nie był uro­dzi­wy. Co gor­sza, ile­kroć znaj­do­wa­ła się w jego to­wa­rzy­stwie, mia­ła ocho­tę mu o tym po­wie­dzieć.

– Te domy na­prze­ciw nas są wspa­nia­łym przy­kła­dem sty­lu pana Ken­ta – cią­gnę­ła. – Naj­chęt­niej spę­dza­ła­bym na tym da­chu całe dnie, ale ktoś mógł­by mnie zo­ba­czyć. – Nie mia­ła po­ję­cia, jak wy­glą­da­ją pro­jek­ty pana Ken­ta; wie­dzia­ła jed­nak, że jest ce­nio­nym ar­chi­tek­tem.

– Wil­lia­ma Ken­ta? – Har­twick po­trzą­snął gło­wą i kil­ka kro­pli spły­nę­ło mu po twa­rzy.

Chcąc zmie­nić te­mat, za­czę­ła wy­gła­dzać mo­kre spodnie.

Jego wzrok na­tych­miast po­wę­dro­wał ku jej udom.

– Więc do swych ob­ser­wa­cji wy­bie­ra pani desz­czo­we, ciem­ne noce?

– Nada­rzy­ła się oka­zja i po­sta­no­wi­łam z niej sko­rzy­stać. Kie­dy tu szłam, jesz­cze nie pa­da­ło.

– Aha. A jak uda­ło się pani wyjść z domu? Czy pani ro­dzi­ce ak­cep­tu­ją te noc­ne wy­pra­wy?

Mu­sia­ła za wszel­ką cenę od­wró­cić jego uwa­gę. Za­czę­ła po­wo­li prze­su­wać ręką wzdłuż uda. Jed­nak Har­twick zdu­mie­wa­ją­co szyb­ko od­zy­skał opa­no­wa­nie.

– Py­ta­łem o pani ro­dzi­ców, pan­no For­re­ster. Jak uda­ło się pani uśpić ich czuj­ność?

Co za nie­zno­śny typ!

– Uwa­żam, że nie po­win­no to pana in­te­re­so­wać.

– To praw­da. Nie za­le­ży mi na pani re­pu­ta­cji. Chcia­łem tyl­ko pod­trzy­mać roz­mo­wę z tak zja­wi­sko­wym noc­nym mar­kiem jak pani.

– Nie uzy­ska pan ode mnie od­po­wie­dzi. Pań­ski urok na mnie nie dzia­ła.

– Nie pró­bo­wa­łem pani ocza­ro­wać. Po pro­stu pro­wa­dzi­li­śmy roz­mo­wę.

– Sta­ra mi się pan przy­po­chle­bić.

– Na­zy­wa­jąc pa­nią zja­wi­sko­wym noc­nym mar­kiem? Moja dro­ga, gdy­bym chciał na­praw­dę zro­bić na pani wra­że­nie, po­wie­dział­bym, że wy­glą­da pani nie­zwy­kle ku­szą­co w tych mo­krych spodniach.

– Dzię­ku­ję za kom­ple­ment, ale na­dal nie mam za­mia­ru z ni­cze­go panu się zwie­rzyć.

– Źle mnie pani zro­zu­mia­ła. Nie po­wie­dzia­łem, że wy­glą­da pani ku­szą­co. Za­su­ge­ro­wa­łem, że tak bym po­wie­dział, gdy­bym chciał wy­wrzeć na pani wra­że­nie.

Mia­ła ocho­tę moc­no go ode­pchnąć. Jed­nak za­pew­ne wy­lą­do­wał­by na ple­cach i po­trak­to­wał całą sy­tu­ację jako za­pro­sze­nie do ulu­bio­nej za­ba­wy. Sły­sza­ła, że uwiel­bia cie­le­sne ucie­chy. Wsta­ła i otar­ła ręce.

– Na­praw­dę mu­szę już iść.

Ze­rwał się na nogi.

– A co na­praw­dę pani tu robi?

– Już panu po­wie­dzia­łam. Po­dzi­wiam ar­chi­tek­tu­rę.

– A ja je­stem pierw­szy w ko­lej­ce do tro­nu. – Skrzy­żo­wał ręce na pier­si. – Wra­ca pani ze spo­tka­nia z ja­kimś dżen­tel­me­nem?

Do­szła do wnio­sku, że małe kłam­stwo nie za­szko­dzi, a być może po­wstrzy­ma osła­wio­ne­go roz­pust­ni­ka od za­da­wa­nia dal­szych py­tań.

– Nie­wy­klu­czo­ne.

Krą­ży­ły licz­ne plot­ki na te­mat jego mi­ło­snych pod­bo­jów. Po­my­śla­ła, że może za­ry­zy­ko­wać małe wy­zna­nie. Wąt­pi­ła, by miał ocho­tę z kim­kol­wiek roz­ma­wiać na jej te­mat.

– Nie­wy­klu­czo­ne? A cóż to za męż­czy­zna, że ocze­ku­je od­wie­dzin ko­bie­ty? Czło­wiek ho­no­ru sam udał­by się do damy.

– Miesz­kam z ro­dzi­ca­mi – od­par­ła, uno­sząc wzrok ku nie­bu. – A pan wy­da­je się bar­dziej nie­po­ko­ić moim wyj­ściem niż sa­mym fak­tem spo­tka­nia.

– Je­stem ostat­nim czło­wie­kiem, któ­ry miał­by ocho­tę pra­wić mo­ra­ły. – Wska­zał je­den z do­mów w dole. – Pan­no For­re­ster, on mógł­by z po­wo­dze­niem być pani oj­cem. My­śla­łem, że ma pani bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ny gust.

Mi­nę­ła go i roz­pry­sku­jąc wodę w ka­łu­żach, ru­szy­ła w stro­nę nie­za­miesz­ka­ne­go domu na koń­cu sze­re­gu. Hart nie po­wi­nien był czy­nić uszczy­pli­wych uwag. Lord Ba­xter, choć nie tak przy­stoj­ny jak Har­twick i oko­ło dwa­dzie­ścia lat star­szy, w żad­nym ra­zie nie mógł ucho­dzić za sa­fan­du­łę. Był po pro­stu… doj­rza­ły. To dziw­ne, że mia­ła ocho­tę bro­nić męż­czy­zny, któ­re­go le­d­wie zna­ła. Bez­wied­nie za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści.

Har­twick chwy­cił ją za ra­mię.

– Do­kąd pani zmie­rza?

– Idę so­bie stąd. Spę­dzi­łam tu już wy­star­cza­ją­co dużo cza­su.

– A niby jak mamy stąd zejść?

– Nie scho­dzi­my. Po­wie­dział pan, że ma wie­le moż­li­wo­ści do wy­bo­ru. Ja mam wła­sną dro­gę.

– Źle się pani czu­je w moim to­wa­rzy­stwie?

– No, nie­szcze­gól­nie.

Uśmiech­nął się.

– Te­raz pani kła­mie.

– Są na tym świe­cie ko­bie­ty od­por­ne na pań­ski urok, Har­twick.

– Nie­wie­le.

– Wy­glą­da na to, że je­stem jed­ną z nich – po­wie­dzia­ła sta­now­czym to­nem. – A te­raz pro­szę pu­ścić moje ra­mię. Mu­szę już iść.

– Do­brze, pój­dzie­my każ­de swo­ją dro­gą. Ale pro­szę mi nie mó­wić, że nie po­do­ba się pani ten wie­czór. – Skło­nił się afek­to­wa­nie.

Mu­siał przy­znać, że cie­szy go to­wa­rzy­stwo tej mło­dej damy. Przy­zwy­cza­jo­ny do my­śle­nia głów­nie o so­bie, nie po­tra­fił jej jed­nak wła­ści­wie oce­nić. Po­de­szła do lu­kar­ny z pio­no­wo osa­dzo­nym oknem i ba­lan­su­jąc nie­mal na kra­wę­dzi da­chu, za­czę­ła ostroż­nie ob­ma­cy­wać ramę. Je­den fał­szy­wy ruch i zsu­nie się do ogro­du. Czy mia­ła­by szan­sę prze­żyć upa­dek?

– Na co pan cze­ka?

Har­twick ją chwy­cił, przy­ci­ska­jąc przy tym jej po­li­czek do zim­nej, mo­krej szy­by. Ser­ce omal nie wy­sko­czy­ło jej z pier­si.

– Niech pan prze­sta­nie!

Pu­ścił ją.

– Je­śli pla­nu­je pani ko­lej­ne wy­pra­wy na dach, pro­szę zwra­cać bacz­niej­szą uwa­gę na wa­run­ki po­go­do­we.

– Po­wie­dzia­łam już panu, żeby ra­dził so­bie sam.

– Za­mie­rza­łem tak po­stą­pić, ale wi­dząc, jak mę­czy się pani z tym oknem, po­sta­no­wi­łem po­móc.

– Po­ra­dzę so­bie.

Pchnę­ła dol­ną część okna, lecz nie uchy­li­ło się. Chciał ją wy­rę­czyć, lecz pac­nę­ła go w rękę.

– Ja to zro­bię. Sama!

Uniósł ręce w ge­ście pod­da­nia. Nie chciał jej de­ner­wo­wać, by nie spa­dła i nie po­cią­gnę­ła go za sobą. W pew­nej chwi­li do­bie­gło do nie­go skrzyp­nię­cie uchy­la­ne­go okna. Sa­rah wes­tchnę­ła z ulgą i za­mknę­ła oczy.

– Po­win­na się pani naj­pierw upew­nić, czy w środ­ku nie ma ni­ko­go. Chy­ba że li­czy pani na mój czar i wdzięk w ra­zie po­ja­wie­nia się po­ko­jów­ki.

Czy ten fa­cet musi tyle ga­dać? – po­my­śla­ła.

– Może pan scho­wać swój wdzięk do kie­sze­ni. Dom jest pu­sty – oznaj­mi­ła, wsu­wa­jąc się do ciem­ne­go po­ko­ju.

– Skąd pani to wie? – spy­tał, wcho­dząc za nią.

– Po­py­ta­łam tu i tam. – Nie mu­siał wie­dzieć, że po­wie­dzia­ła jej o tym Ka­tri­na, gdy roz­ma­wia­li o Eve­ril­lach. Lady Eve­rill była po­iry­to­wa­na fak­tem, że w są­siedz­twie znaj­du­je się pu­sty dom. Ta in­for­ma­cja oka­za­ła się bez­cen­na dla Sa­rah. Ża­ło­wa­ła je­dy­nie, że bę­dzie mu­sia­ła opu­ścić bu­dy­nek w to­wa­rzy­stwie lor­da Har­twic­ka, pró­bu­ją­ce­go od­kryć, z ja­kie­go po­wo­du zna­la­zła się na Mo­unt Stre­et w mę­skim prze­bra­niu.

Prze­szła do ko­ry­ta­rza. W smu­gach księ­ży­co­we­go bla­sku wi­dać było za­ku­rzo­ne pod­ło­gi. Har­twick szedł za nią w mil­cze­niu, do­pó­ki nie otwo­rzy­ła drzwi pro­wa­dzą­cych na klat­kę scho­do­wą dla służ­by.

– Skąd pani wie­dzia­ła, że te drzwi wy­cho­dzą na klat­kę scho­do­wą? – za­py­tał szep­tem.

– Roz­kład wnętrz do­mów przy tej uli­cy jest taki sam jak w moim domu, a poza tym nie musi pan szep­tać. Je­ste­śmy sami.

– Wolę za­cho­wać ostroż­ność, tak na wszel­ki wy­pa­dek – po­wie­dział ci­cho. – Ni­g­dy nie wia­do­mo, czy ktoś nie czai się w po­bli­żu.

– Mówi to pan, żeby mnie prze­stra­szyć?

– Gdy­bym chciał pa­nią na­stra­szyć, po­wie­dział­bym o szczu­rach, pa­ją­kach i in­nych stwo­rze­niach, od któ­rych naj­praw­do­po­dob­niej roi się w tym domu.

– Co? – pi­snę­ła i przy­sta­nę­ła gwał­tow­nie, tak że na nią wpadł.

– Po co to pani zro­bi­ła?

– To kara za to, że pró­bo­wał mnie pan prze­stra­szyć.

– Dla­cze­go nie po­zwo­li­ła mi pani iść przo­dem?

– A niby dla­cze­go mia­ła­bym to zro­bić?

– Na wy­pa­dek gdy­by jed­nak ktoś tu był. Wy­da­je mi się, że le­piej bym so­bie po­ra­dził.

– Być może bym pana za­sko­czy­ła.

– Pan­no For­re­ster, z każ­dą chwi­lą co­raz bar­dziej prze­ko­nu­ję się, że jest pani nie­wy­czer­pa­nym źró­dłem nie­spo­dzia­nek, ale jako dżen­tel­men mu­szę na­le­gać, by pu­ści­ła mnie pani przo­dem.

Sła­be świa­tło wpa­da­ją­ce do wnę­trza przez brud­ne okien­ko po­mo­gło im bez­piecz­nie zstą­pić ze spi­ral­nie bie­gną­cych scho­dów. Jed­nak prze­chy­liw­szy się przez drew­nia­ną po­ręcz, Sa­rah uj­rza­ła pod sobą ciem­ność. Czyż­by Har­twick miał ra­cję? Może w tym domu miesz­kał ktoś nie­zna­ny są­sia­dom? Co bę­dzie, je­śli w mrocz­nym wnę­trzu kry­je się ja­kiś po­dej­rza­ny typ, nie­za­do­wo­lo­ny, że ktoś od­krył jego obec­ność?

– Do­brze – po­wie­dzia­ła szep­tem. – Niech pan idzie pierw­szy.

Dro­ga na dół wy­da­wa­ła się nie mieć koń­ca. Kie­dy sta­nę­li na par­te­rze, Sa­rah oznaj­mi­ła:

– Gdzieś nie­da­le­ko są drzwi do tyl­ne­go ogro­du. Za furt­ką jest alej­ka pro­wa­dzą­ca do ulicz­ki.

– Do­brze. Pro­szę się cof­nąć, a ja otwo­rzę drzwi. – Har­twick wy­cią­gnął nóż zza cho­lew­ki buta; za­lśni­ło sta­lo­we ostrze.

– Po co pan to nosi?

– Ni­g­dy nie wia­do­mo, na kogo się tra­fi w nocy – od­po­wie­dział z uśmie­chem.

Czu­ła, że pocą jej się dło­nie. Har­twick po­wo­li prze­krę­cił gał­kę i wyj­rzał do holu. Zdję­ła rę­ka­wicz­ki, go­to­wa na wy­dra­pa­nie na­past­ni­ko­wi oczu w ra­zie po­trze­by.

Boże, oby się oka­za­ło, że je­ste­śmy tu sami, wes­tchnę­ła w du­chu.

Dał jej znak, by po­szła za nim. Była mu głę­bo­ko wdzięcz­na za oka­za­ną po­moc, choć nie chcia­ła się do tego przy­znać. Przez cały dzień mia­ła skur­czo­ny żo­łą­dek, my­śląc o skra­da­niu się po da­chach i pu­stym domu. Ni­g­dy wcze­śniej tego nie ro­bi­ła.

Do­szli do drzwi pro­wa­dzą­cych do ogro­du.

– Jest pani go­to­wa?

Kiw­nę­ła gło­wą i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Jej cia­ło po­kry­ło się gę­sią skór­ką.

Kie­dy otwo­rzył drzwi i we­szli do za­chwasz­czo­ne­go ogro­du, z ulgą wcią­gnę­li w noz­drza świe­że po­wie­trze.

– Czy ży­czy so­bie pani, abym od­pro­wa­dził ją do domu? – za­py­tał, pa­trząc na nią ze szcze­rym za­tro­ska­niem.

– Nie, dzię­ku­ję. My­śla­łam, że dom jest pu­sty, ale rze­czy­wi­ście ni­g­dy dość ostroż­no­ści.

– Pro­szę o tym pa­mię­tać, po­głę­bia­jąc zna­jo­mość z lor­dem Ba­xte­rem – po­wie­dział i uśmiech­nął się przy­jaź­nie.

Do­pie­ro po chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie, co mu na­opo­wia­da­ła.

– Tak… Bar­dzo panu dzię­ku­ję.

Gdy tak pa­trzy­li na sie­bie w świe­tle księ­ży­ca, za­pra­gnę­ła na­gle przy­tu­lić się do swe­go wy­baw­cy. Miał nie­bie­skie oczy i gę­ste czar­ne brwi. Wpa­try­wa­ła się weń jak urze­czo­na. Jego wzrok do­wo­dził, że wciąż ma wąt­pli­wo­ści co do po­bu­dek jej po­stę­po­wa­nia.

Chcia­ła go mi­nąć, lecz chwy­cił ją za rękę. Hart upo­rczy­wie wpa­try­wał się w jej usta. Za­czął pa­dać deszcz, lecz na­wet tego nie za­uwa­ży­ła.

– Po­win­na pani już iść – rzekł w koń­cu.

Ski­nę­ła gło­wą, wca­le nie ma­jąc ocho­ty na roz­sta­nie.

Uśmiech­nął się.

– Nie po­dzię­ko­wa­ła mi pani za ura­to­wa­nie ży­cia.

Wy­zwo­li­ła rękę z jego uści­sku i cof­nę­ła się o krok.

– Pro­szę nie spo­dzie­wać się ode mnie po­ca­łun­ku. Po­wi­nien się pan za­do­wo­lić po­ca­łun­kiem, otrzy­ma­nym dzi­siaj od in­nej ko­bie­ty.

– A dla­cze­go pani uwa­ża, że to był tyl­ko je­den po­ca­łu­nek?

Od­wró­ci­ła się, mi­nę­ła dzi­ko roz­ro­śnię­te krza­ki i po­de­szła do furt­ki z ku­te­go że­la­za.

– Nie in­te­re­su­ją mnie szcze­gó­ły pań­skie­go ży­cia ero­tycz­ne­go – od­po­wie­dzia­ła przez ra­mię, za­do­wo­lo­na z po­że­gna­nia z aro­ganc­kim lor­dem.

Kie­dy wsia­dła do po­wo­zu, cze­ka­ją­ce­go kil­ka ulic da­lej, na­po­tka­ła za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nie swej naj­ser­decz­niej­szej przy­ja­ciół­ki i po­wier­ni­cy, Ka­tri­ny, księż­nej Lyons­da­le.

– Zna­la­złaś to? – Ka­tri­na prze­su­nę­ła się po wy­kła­da­nym zie­lo­nym ak­sa­mi­tem sie­dze­niu oka­za­łe­go po­wo­zu, ro­biąc miej­sce dla Sa­rah.

Sa­rah po­krę­ci­ła gło­wą, a po­tem zdję­ła ka­pe­lusz i pe­le­ry­nę. Nie­po­trzeb­nie na­ra­ża­ła się na nie­bez­pie­czeń­stwo, wła­mu­jąc się do lon­dyń­skie­go domu Eve­ril­lów.

– Prze­szu­ka­łam jej po­kój cal po calu, ale ni­g­dzie nie zna­la­złam bran­so­let­ki. Chy­ba musi ją dzi­siaj mieć na so­bie.

– Co za­mie­rzasz te­raz zro­bić?

– Nie wiem. Je­śli nie bę­dzie się z nią roz­sta­wać, będę zmu­szo­na zsu­nąć bran­so­let­kę z jej ręki.

Ka­tri­na po­da­ła przy­ja­ciół­ce suk­nię, któ­rą Sa­rah mia­ła na so­bie na balu.

– Nie było cię tak dłu­go… – po­wie­dzia­ła. – Za­czy­na­łam się mar­twić.

– Kie­dy chcia­łam już scho­dzić, zo­sta­łam za­trzy­ma­na na da­chu przez lor­da Har­twic­ka.

– Har­twic­ka? Po­wie­dzia­łaś mu, co tam ro­bi­łaś?

– Nie. My­śli, że wra­ca­łam ze spo­tka­nia z lor­dem Ba­xte­rem.

– Uwa­żasz, że to roz­sąd­ne?

– Ta­kie wy­ja­śnie­nie było lep­sze niż wy­zna­nie praw­dy. Har­twick ma wie­le na su­mie­niu, wąt­pię, by ba­wił się w roz­sie­wa­nie plo­tek na te­ma­ty oby­cza­jo­we.

– A co on ro­bił na da­chu?

– Na­praw­dę mu­sisz py­tać, żeby znać od­po­wiedź?

Ka­tri­na za­pię­ła ostat­ni gu­zik suk­ni Sa­rah.

– Czyż­by za­jął się owdo­wia­łą sio­strze­ni­cą Eve­ril­lów?

– Nie. Na szczę­ście nie było jej dzi­siaj w re­zy­den­cji, zaj­rza­łam do jej sy­pial­ni. Spę­dzał czas u lady Helm­ford.

– Czy ten czło­wiek kie­dy­kol­wiek za­in­te­re­su­je się nie­za­męż­ną ko­bie­tą?

– Nie ma na to ocho­ty, bo się boi, że zo­sta­nie zmu­szo­ny do ożen­ku! Wy­da­je mi się, że on ła­two się nu­dzi ko­bie­ta­mi. – Sa­rah za­czę­ła upi­nać wło­sy.

– My­ślę, że po­wi­nien się oże­nić. To by mu do­brze zro­bi­ło. Mam wra­że­nie, że jest cią­gle ja­kiś… nie­spo­koj­ny.

– Współ­czu­ję ko­bie­cie, któ­ra za­ko­cha się w lor­dzie Har­twic­ku. Ma o so­bie bar­dzo wy­so­kie mnie­ma­nie i jest tak roz­pusz­czo­ny po­wo­dze­niem, że z pew­no­ścią nie bę­dzie umiał do­cho­wać jej wier­no­ści. Jak wy­glą­dam?

– Tak, jak­byś ni­g­dy nie opu­ści­ła sali ba­lo­wej. Przy­kro mi, że two­je wy­sił­ki oka­za­ły się da­rem­ne.

Sa­rah rów­nież nie kry­ła roz­cza­ro­wa­nia. Bran­so­let­ka mo­gła oszczę­dzić wie­lu kło­po­tów jej ro­dzi­com. Nie spo­cznie, do­pó­ki jej nie znaj­dzie.

Gra w kar­ty z księ­ciem re­gen­tem sta­no­wi­ła do­sko­na­łą roz­ryw­kę, zwłasz­cza wte­dy, gdy ksią­żę prze­gry­wał. Hart opadł na opar­cie fo­te­la w po­bli­żu wnę­ki okien­nej u Whi­te’a. Jego przy­ja­ciel, przy­szły mo­nar­cha, in­ten­syw­nie wpa­try­wał się w trzy­ma­ne w dło­ni kar­ty.

Po chwi­li uniósł wzrok na Har­ta.

– Nie bądź taki za­do­wo­lo­ny z sie­bie.

– Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, że je­stem.

– Za­wsze je­steś. Jesz­cze nie wy­gra­łeś tego roz­da­nia.

– Szyb­ko tra­cisz pie­nią­dze. Mogę wy­grać, bo się pod­dasz.

– Nic po­dob­ne­go. – Ksią­żę po­wró­cił do stu­dio­wa­nia kart.

Hart upił łyk bran­dy i po­pa­trzył na ze­ga­rek. Do­cho­dzi­ła czwar­ta rano, jed­nak miał wra­że­nie, że jest dużo póź­niej. Za­mie­rzał jak naj­szyb­ciej za­koń­czyć grę i udać się na spo­czy­nek.

– My­ślę, że kar­ty nie zmie­nia­ją się w za­leż­no­ści od tego, jak dłu­go się na nie pa­trzy.

– Nie po­pę­dzaj mnie, mój chłop­cze.

Cho­ciaż Hart, ma­ją­cy trzy­dzie­ści dwa lata, mógł­by być sy­nem księ­cia, to w żad­nym ra­zie nie czuł się już chłop­cem.

– Do­brze, ale gdy­bym się zdrzem­nął, pro­szę mnie obu­dzić, kie­dy na­dej­dzie moja ko­lej.

Ksią­żę w koń­cu wy­brał kar­tę i wy­ło­żył ją na sto­lik. Hart wy­grał roz­da­nie i pie­nią­dze. Te­raz mógł już w spo­ko­ju udać się do domu i po­rząd­nie się wy­spać.

– Jesz­cze jed­na par­tyj­ka, Hart.

Do dia­bła! Jak to moż­li­we, że ten czło­wiek nie miał już dość prze­gry­wa­nia?

– Prze­cież nie masz już pie­nię­dzy.

Ksią­żę ob­ró­cił się ku swo­im trzem to­wa­rzy­szom, chcąc po­pro­sić ich o po­moc, lecz męż­czyź­ni spiesz­nie się od­da­li­li.

– Je­ste­ście kom­plet­nie bez­u­ży­tecz­ni! Do ni­cze­go! – za­wo­łał za nimi.

– Sam wi­dzisz. – Hart ziew­nął. – Nie mo­że­my kon­ty­nu­ować gry.

– Tyl­ko jed­na par­tyj­ka. Może za­gra­my o ja­kąś przy­słu­gę?

Nie na­le­ża­ło re­zy­gno­wać z po­dob­nej pro­po­zy­cji. Nie wia­do­mo, kie­dy znaj­dzie się w po­trze­bie i bę­dzie zmu­szo­ny pro­sić o po­moc. Zwa­żyw­szy brak szczę­ścia księ­cia, Hart był pe­wien, że wy­gra.

– Do­brze, ale to już na­praw­dę ostat­ni raz.

Gdy gra do­bie­ga­ła koń­ca, ksią­żę z trium­fal­nym uśmie­chem wy­ło­żył kar­tę na stół.

– Wy­gra­łem.

Hart z nie­do­wie­rza­niem prze­tarł oczy. Do dia­bła! Był te­raz wi­nien księ­ciu przy­słu­gę. Ksią­żę re­gent ujął go za ło­kieć i po­pro­wa­dził w róg sali.

– Chciał­bym cię o coś pro­sić.

– Do­my­ślam się. Coś mi mówi, że mia­łeś to na my­śli przez cały wie­czór.

– Może…

– Trze­ba było zwy­czaj­nie po­wie­dzieć.

– To praw­da, ale te­raz je­steś zo­bo­wią­za­ny dłu­giem kar­cia­nym do wy­świad­cze­nia mi przy­słu­gi.

– I nikt inny nie może zro­bić dla cie­bie tego, o co mnie po­pro­sisz?

– Nie mam ni­ko­go za­ufa­ne­go, a za­le­ży mi na dys­kre­cji. Nie mo­żesz o tym ni­ko­mu po­wie­dzieć. Na­wet Win­te­ro­wi. – Sko­ro nie wol­no było in­for­mo­wać o spra­wie na­wet księ­cia Win­ter­bo­ur­ne’a, sto­ją­ce­go na cze­le taj­nych służb, mu­sia­ło to być coś na­praw­dę in­te­re­su­ją­ce­go. Hart po­czuł dreszcz pod­nie­ce­nia.

– Nie mów też o ni­czym Lyons­da­le’owi. Wiem, że się przy­jaź­ni­cie.

– Będę mil­czał, daję sło­wo.

Ksią­żę usiadł w fo­te­lu i wska­zał Har­to­wi krze­sło sto­ją­ce na­prze­ciw­ko. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że nie wyj­dzie stąd przed świ­tem.

– Ro­ze­szły się po­gło­ski, że część za­gi­nio­nych fran­cu­skich klej­no­tów ko­ron­nych zo­sta­ła zna­le­zio­na w Lon­dy­nie.

Hart wy­chy­lił się w stro­nę księ­cia.

– Nic mi o tym nie wia­do­mo. – Za­zwy­czaj dys­po­no­wał wie­dzą na waż­ne te­ma­ty jako je­den z pierw­szych. Z tru­dem stłu­mił po­iry­to­wa­nie.

– Lu­dwik prze­słał mi wia­do­mość przez swo­je­go am­ba­sa­do­ra. Po­pro­sił o po­moc i usta­le­nie, gdzie się znaj­du­ją. Chciał­by je od­zy­skać. Szcze­gól­nie za­le­ży mu na San­cy, naj­czyst­szej wody 55-ka­ra­to­wym dia­men­cie. Na­le­żał nie­gdyś do Ja­ku­ba I, lecz zo­stał sprze­da­ny kar­dy­na­ło­wi Ma­za­rin, kie­dy po­ja­wi­ły się kło­po­ty fi­nan­so­we.

– A co ja mam z tym wspól­ne­go?

– Chciał­bym, że­byś go od­na­lazł.

– To chy­ba za­da­nie dla Mi­ni­ster­stwa Spraw We­wnętrz­nych?

– Ca­stle­re­igh i ja spo­tka­li­śmy się z nimi i otrzy­ma­li­śmy za­pew­nie­nie, że z pew­no­ścią znaj­dą te klej­no­ty.

– Cze­goś tu nie ro­zu­miem. Sko­ro już ich szu­ka­ją, to na czym ma po­le­gać moja rola? Prze­cież nie je­stem jed­nym z nich.

– Nie, ale pra­cu­jesz dla Win­te­ra i je­steś bar­dzo spryt­ny. Chciał­bym, że­byś wy­ko­nał to za­da­nie dla mnie. Mi­ni­ster­stwo Spraw We­wnętrz­nych nie bę­dzie o tym wie­dzieć.

Być może Hart był już zbyt zmę­czo­ny albo też ksią­żę tłu­ma­czył wszyst­ko zbyt za­wi­le, jak zresz­tą miał w zwy­cza­ju.

– Więc chciał­byś, że­bym zna­lazł fran­cu­skie klej­no­ty ko­ron­ne, któ­rych szu­ka już Mi­ni­ster­stwo Spraw We­wnętrz­nych… i prze­ka­zał je to­bie?

– Cho­dzi mi tyl­ko o San­cy.

– Dla­cze­go?

– Bo ten aku­rat dia­ment po­wi­nien być nasz. Cu­dow­nie bę­dzie mieć świa­do­mość, że go od­zy­ska­łem. Nie mam za­mia­ru od­da­wać go Fran­cji. Nie do­pusz­czę, by Lu­dwik ani Ca­stle­re­igh do­wie­dzie­li się, że dia­ment znaj­du­je się w moim po­sia­da­niu. Fran­cu­zi my­ślą, że zło­dziej, Gu­il­lot, tuż po przy­by­ciu do An­glii umie­ścił klej­no­ty w róż­nych miej­scach i ukrył wia­do­mość, gdzie znaj­du­je się San­cy, w ja­kiejś bran­so­let­ce. Bran­so­let­kę ostat­nio wi­dzia­no w Run­dell&Brid­ge. Ku­pił ją Eve­rill dla swo­jej żony. Chcąc zna­leźć San­cy, mu­sisz zna­leźć tę bran­so­le­tę.

Hart od­gar­nął wło­sy z czo­ła i uważ­nie przyj­rzał się księ­ciu. Być może przy­ja­ciel tej nocy wy­pił za dużo.

– No, Hart. Od naj­młod­szych lat po­cią­ga­ły cię przy­go­dy. Po­wi­nie­neś mnie wręcz bła­gać, że­bym zle­cił ci to za­da­nie. Twój wuj czę­sto po­wta­rzał, że je­śli uda ci się do­żyć dwu­dziest­ki, uzna to za ist­ny cud, zwa­żyw­szy two­je skłon­no­ści do szu­ka­nia nie­bez­pie­czeństw. No i to na­praw­dę cud, że ży­jesz po tym, jak spa­dłeś ze ska­ły nie­dłu­go po śmier­ci two­jej mat­ki.

Hart nie­spo­koj­nie po­ru­szył się na krze­śle, przy­po­mniaw­szy so­bie, jak w wie­ku sied­miu lat chciał spę­dzić chwi­lę w ostat­nim miej­scu, w któ­rym sta­ła jego mat­ka, za­nim utra­cił ją na za­wsze.

– Więc znaj­dziesz ją dla mnie? – Głos księ­cia prze­rwał smut­ne roz­my­śla­nia Har­ta.

– A czy wiesz, jak wy­glą­da ta bran­so­let­ka? Coś mi mówi, że lady Eve­rill ma ich spo­ro.

– Tak, wiem – od­parł ksią­żę, wy­raź­nie z sie­bie za­do­wo­lo­ny. – Po­wie­dzia­no mi, że ma zło­te kwa­dra­to­we ele­men­ty i ma­lo­wi­dła na por­ce­la­nie. Na kwa­dra­tach są wy­ry­te grec­kie wzo­ry. Zło­dziej zo­sta­wił wia­do­mość dla wspól­ni­ka, że bran­so­let­ka po­mo­że mu w zna­le­zie­niu San­cy. Znajdź tę bran­so­let­kę, a w ten spo­sób zy­skasz klucz do roz­wią­za­nia za­gad­ki. Je­steś mi wi­nien tę przy­słu­gę.


ROZDZIAŁ DRUGI

Sa­rah sta­nę­ła przed za­mknię­ty­mi drzwia­mi do ja­dal­ni, sta­ra­jąc się przy­wo­łać uśmiech na twarz. Nie uda­ło jej się zna­leźć bran­so­let­ki. Nie­po­wo­dze­nie mi­sji w domu lady Eve­rill wpra­wi­ło ją w stan przy­gnę­bie­nia. Nie chcia­ła, by kto­kol­wiek do­my­ślił się jej praw­dzi­we­go na­stro­ju, a nade wszyst­ko pra­gnę­ła unik­nąć nie­uchron­nych py­tań.

Sie­dzą­cy w po­ko­ju śnia­da­nio­wym ro­dzi­ce nie mie­li po­ję­cia o tym, jak nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by znów ogar­nął ich smu­tek i przy­gnę­bie­nie. Sa­rah prze­szła już wraz z nimi przez taki etap ży­cia. Mo­dli­ła się w du­chu, by uda­ło jej się zna­leźć bran­so­let­kę i nie mu­sia­ła znów prze­ży­wać zna­ne­go kosz­ma­ru.

Za­mknę­ła oczy i wy­obra­zi­ła so­bie ga­lop na koń­skim grzbie­cie wzdłuż brze­gów Long Is­land na te­re­nie ro­dzin­nej po­sia­dło­ści. Jej war­gi wy­gię­ły się w uśmie­chu.

Kie­dy we­szła do po­ko­ju, usły­sza­ła ci­chy brzęk sztuć­ców. Mat­ka czy­ta­ła list, a oj­ciec prze­glą­dał ga­ze­tę. Sko­ro nikt się nie od­zy­wał, Sa­rah za­czę­ła się za­sta­na­wiać nad in­ny­mi spo­so­ba­mi zdo­by­cia bran­so­let­ki.

Gdy na­la­ła so­bie fi­li­żan­kę cze­ko­la­dy, mat­ka zło­ży­ła list i uśmiech­nę­ła się.

– Dzień do­bry. Miło spę­dzi­łaś czas z Ka­tri­ną?

– Dzię­ku­ję, bar­dzo miło. Daw­no się nie spo­tka­ły­śmy na dłu­żej i na­resz­cie mo­gły­śmy się na­ga­dać do woli.

– Ni­g­dy nie bra­ku­je wam te­ma­tów – skwi­to­wa­ła z uśmie­chem mat­ka. – Ka­tri­na bar­dzo ład­nie te­raz wy­glą­da.

– To praw­da, ale była tro­chę nie­spo­koj­na, bo po raz pierw­szy zo­sta­wi­ła Au­gu­stę na wie­czór.

– Nic w tym dziw­ne­go. Kie­dy po raz pierw­szy wy­szłam z domu po tym, jak zja­wi­łaś się na świe­cie, też było mi cięż­ko.

– Chcia­ła wra­cać do domu, le­d­wie po­wóz zje­chał z pod­jaz­du – wtrą­cił oj­ciec, nie uno­sząc wzro­ku znad ga­ze­ty.

– O ile do­brze pa­mię­tam, nie tyl­ko ja się wte­dy nie­po­ko­iłam – zwró­ci­ła się do męża, po czym spoj­rza­ła na cór­kę. – Do­sta­łam list od pani Col­ter. Za kil­ka ty­go­dni Ro­bert przy­je­dzie do Li­ver­po­olu w in­te­re­sach. Po­dob­no ma spę­dzić tu trzy mie­sią­ce. Po­my­śla­łam, że po­win­ni­śmy za­pro­sić go do Lon­dy­nu. To był­by taki miły gest.

– Na­praw­dę się nad tym za­sta­na­wiasz?

– Tak. Mo­gli­by­śmy zna­leźć dla nie­go miesz­ka­nie w Pul­te­ney.

– Za­pew­ne pan Col­ter nie dys­po­nu­je fun­du­sza­mi po­zwa­la­ją­cy­mi mu się tam za­trzy­mać.

– Ależ dys­po­nu­je. Jego ro­dzi­nie do­sko­na­le się po­wo­dzi.

Sa­rah upi­ła łyk cze­ko­la­dy.

– Chęt­nie się z nim znów spo­tkam. To mój ulu­bie­niec spo­śród ca­łej czwór­ki sy­nów pani Col­ter – cią­gnę­ła mat­ka.

– A któ­ry to syn?

– Prze­cież do­brze wiesz – fuk­nę­ła pani For­re­ster. – Ten o dwa lata star­szy od cie­bie, o nie­na­gan­nych ma­nie­rach.

– Ten, któ­ry nic nie mówi?

– Ależ mówi. Sły­sza­łam. Skąd te po­dej­rze­nia?

– Bo w ogó­le się do mnie nie od­zy­wa.

Oj­ciec odło­żył ga­ze­tę.

– Może po pro­stu ni­g­dy nie da­łaś mu dojść do sło­wa.

– Nic po­dob­ne­go. Ni­g­dy go ni­czym nie od­stra­szy­łam.

– Cho­dzi­ło mi o to, że być może za dużo mó­wi­łaś w jego obec­no­ści – rzekł oj­ciec, a na jego war­gach za­igrał uśmie­szek.

– Za­pew­ne uwa­ża, że je­steś pięk­na i to od­bie­ra mu mowę. – Mat­ka wy­da­wa­ła się szcze­rze o tym prze­ko­na­na.

– My­ślę, że pan Col­ter i ja nie mamy z sobą wie­le wspól­ne­go i z tego po­wo­du trud­no jest nam na­wią­zać roz­mo­wę.

– Non­sens. Sta­rasz się mnie znie­chę­cić do za­pro­sze­nia go do Lon­dy­nu.

– Nie. Chcę tyl­ko zwró­cić uwa­gę, że na­wet je­śli pan Col­ter zo­sta­nie tu za­pro­szo­ny, to i tak nie oświad­czy mi się przed wy­jaz­dem.

– Skąd wiesz? Nie wi­dzie­li­ście się prze dwa lata. Przez ten czas wie­le mo­gło się zmie­nić.

– Lu­dzie się nie zmie­nia­ją, mamo. Je­śli nie za­ko­cha­li­śmy się w so­bie przed dwo­ma laty, nie za­ko­cha­my się i te­raz. To nie dzia­ła w ten spo­sób.

– A co ty mo­żesz wie­dzieć o mi­ło­ści? Pew­ne­go dnia spoj­rzysz na nie­go i doj­dziesz do wnio­sku, że to jest wła­śnie ten je­dy­ny.

– To nie­mo­wa – po­wtó­rzy­ła z upo­rem Sa­rah.

– Nic po­dob­ne­go – od­po­wie­dzia­ła z rów­nym prze­ko­na­niem mat­ka.

– Wiem, że chcesz zna­leźć mi mi­łe­go Ame­ry­ka­ni­na na męża, a ja nie mam nic prze­ciw­ko temu. Jed­nak pan Col­ter z pew­no­ścią nie jest od­po­wied­nim kan­dy­da­tem.

– Nie mo­żesz tego wie­dzieć. Co ja mogę po­ra­dzić na to, że tak bar­dzo chcia­ła­bym pew­ne­go dnia zo­stać bab­cią? Je­stem two­ją mat­ką i pra­gnę dla cie­bie tego, co naj­lep­sze.

Sa­rah zer­k­nę­ła na ojca, szu­ka­jąc u nie­go wspar­cia, lecz uj­rzaw­szy roz­ba­wie­nie ma­lu­ją­ce się na jego twa­rzy, stra­ci­ła na­dzie­ję na po­moc.

– O czym jesz­cze pi­sze pani Col­ter? Chy­ba nie po­świę­ci­ła ca­łe­go li­stu sy­no­wi? – Boże, tyl­ko nie to! – Może masz dla mnie ja­kieś wia­do­mo­ści o na­szych są­sia­dach?

– Pani Ste­vens uro­dzi­ła dru­gie dziec­ko, a pani An­der­son pią­te. To dziew­czyn­ki. – Po­sła­ła cór­ce wy­mow­ne spoj­rze­nie.

Sa­rah upi­ła ko­lej­ny łyk cze­ko­la­dy.

– A Su­san Phil­pott i Jo­na­than Van Ho­uten wzię­li ślub. – Zna­czą­co unio­sła brwi.

– Może ko­muś coś się sta­ło? Ktoś miał wy­pa­dek? Za­cho­ro­wał?

– Sa­rah!

– Py­tam tyl­ko dla­te­go, że ta­kie rze­czy też się zda­rza­ją.

Oj­ciec ro­ze­śmiał się i przy­jął list od Bay­le­sa, ich an­giel­skie­go słu­żą­ce­go. Sa­rah za­czerp­nę­ła tchu, do­strze­gł­szy ofi­cjal­ną rzą­do­wą pie­częć.

– Zmarł pan Har­ney – po­wie­dzia­ła mat­ka, od­cią­ga­jąc wzrok cór­ki od za­tro­ska­nej twa­rzy ojca.

Mat­ka znów mia­ła smut­ny wzrok. Ile­kroć otrzy­my­wa­li po­dob­ne wie­ści, na­tych­miast po­wra­cał ból i żal po śmier­ci Ale­xan­dra.

– Szko­da. Był do­brym czło­wie­kiem.

– To praw­da. Pani Col­ter pi­sze, że wdo­wa ma już bar­dzo sła­by wzrok. Pani Har­ney ma wiel­kie szczę­ście, że jej syn miesz­ka bli­sko niej. Za­brał ją do swe­go domu. – Unio­sła li­sty i wsta­ła. – Za­mie­rzam te­raz do niej na­pi­sać, zło­żę kon­do­len­cje od na­szej ro­dzi­ny. Po­tem na­pi­szę do pani Col­ter i po­wia­do­mię ją, że chcę za­pro­sić Ro­ber­ta do Lon­dy­nu za­raz po jego przy­jeź­dzie do An­glii.

Po wyj­ściu mat­ki Sa­rah na­la­ła so­bie ko­lej­ną fi­li­żan­kę cze­ko­la­dy. Po­ran­na cze­ko­la­da była naj­lep­szym spo­so­bem na wszyst­kie pro­ble­my.

Oj­ciec odło­żył list.

– My­ślę, że to oczy­wi­ste, ale chcia­ła­bym cię za­pew­nić, że two­ja mat­ka i ja ni­g­dy nie bę­dzie­my cię zmu­szać do po­ślu­bie­nia męż­czy­zny, któ­re­go nie ko­chasz. Mama chce tyl­ko ci po­móc.

– Pró­bu­jąc za­po­znać mnie z chy­ba każ­dym Ame­ry­ka­ni­nem, któ­ry po­sta­wi sto­pę na an­giel­skiej zie­mi?

– Sko­ro uwa­ża, że to po­mo­że ci zna­leźć od­po­wied­nie­go kan­dy­da­ta na męża…

– Pro­szę, prze­ko­naj mamę, żeby nie za­pra­sza­ła tu pana Col­te­ra. Nie pa­su­je­my do sie­bie i obo­je o tym wie­my. Uwa­żam go za okrop­ne­go nu­dzia­rza, a z ko­lei on boi się mo­je­go tem­pe­ra­men­tu. – Spoj­rza­ła na kart­kę w ręku ojca. – Złe wia­do­mo­ści?

– To list z Wa­szyng­to­nu. Nie wi­dać po­pra­wy w sek­to­rze ban­ko­wo­ści. Co­raz wię­cej lu­dzi otrzy­mu­je od­mo­wę kre­dy­tu i mu­si­my za­de­cy­do­wać, jak trak­to­wać na­szych ro­da­ków w An­glii.

– Na­sza ro­dzi­na ma po­wo­dy do nie­po­ko­ju?

– Do­brze so­bie ra­dzi­my i nic nie za­gra­ża na­szym staj­niom w Ame­ry­ce. Lu­dzie za­wsze będą po­trze­bo­wa­li koni. Na­pi­szę jed­nak do Per­kin­sa i ostrze­gę go, by wy­ka­zy­wał da­le­ko po­su­nię­tą ostroż­ność przy udzie­la­niu kre­dy­tów.

Od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę na spodek.

– By­ło­by ci ła­twiej nad­zo­ro­wać wszyst­ko na miej­scu. – Gdy­by wy­je­cha­li z An­glii, jej ro­dzi­ce za­pew­ne ni­g­dy by się nie do­wie­dzie­li o po­stęp­ku Ale­xan­dra.

– Mam peł­ne za­ufa­nie do Per­kin­sa.

– Mam na­dzie­ję, że pre­zy­dent Mon­roe cię ceni.

– Nie cho­dzi o pre­zy­den­ta Mon­roe. Chciał­bym spła­cić dług wo­bec swo­je­go kra­ju… za to, że mogę pro­wa­dzić ta­kie, a nie inne ży­cie.

Roz­mo­wa zmie­rza­ła w nie­bez­piecz­nym kie­run­ku. Je­śli ro­zej­dą się wie­ści o zdra­dzie Ale­xan­dra, oj­ciec za­pew­ne stra­ci sta­no­wi­sko.

– Za­sta­na­wia­łeś się, co bę­dziesz ro­bił, kie­dy skoń­czysz dy­plo­ma­tycz­ną mi­sję w An­glii?

– Wró­ci­my do No­we­go Jor­ku. Może będę kan­dy­do­wał na ja­kieś sta­no­wi­sko, albo po­szu­kam po­sa­dy w Wa­szyng­to­nie. – Roz­siadł się wy­god­nie w fo­te­lu i upił łyk kawy. – Czy mó­wi­łem ci już, że mój oj­ciec wal­czył w ran­dze puł­kow­ni­ka u boku pre­zy­den­ta Wa­szyng­to­na i w znacz­nym stop­niu przy­czy­nił się do zwy­cię­stwa w bi­twie na Long Is­land?

– Do­brze wiesz, że mi to mó­wi­łeś… wie­le razy – od­po­wie­dzia­ła z uśmie­chem.

– W ta­kim ra­zie z pew­no­ścią ro­zu­miesz, że na­sza ro­dzi­na ma pa­trio­tyzm we krwi. Mój oj­ciec był pa­trio­tą, ja nim je­stem, a twój brat oka­zał się pa­trio­tą więk­szym niż my wszy­scy. – Po śmier­ci bra­ta nic tak nie oży­wia­ło ojca jak roz­mo­wa o umi­ło­wa­niu kra­ju.

Czte­ry dni temu Sa­rah otwo­rzy­ła pi­smo ad­re­so­wa­ne do ojca, omył­ko­wo do­łą­czo­ne do jej ko­re­spon­den­cji. Do­wie­dzia­ła się wte­dy, że nadaw­ca po­sia­da list, któ­ry jej brat na­pi­sał do an­giel­skie­go ge­ne­ra­ła, ujaw­nia­jąc dane na te­mat For­tu McHen­ry. Czło­wiek ten chciał wy­mie­nić ów list za oka­za­ły dia­ment, któ­ry moż­na było od­na­leźć dzię­ki wska­zów­kom znaj­du­ją­cym się na bran­so­let­ce lady Eve­rill.

Gdy­by jej oj­ciec za­po­znał się z tre­ścią tego li­stu, za­pew­ne by tego nie prze­żył. Bała się o jego ży­cie po śmier­ci Ale­xan­dra. Po­go­dził się z utra­tą syna, do­pie­ro gdy uzmy­sło­wił so­bie, że Ale­xan­der zmarł jako bo­ha­ter, bro­niąc miesz­kań­ców Bal­ti­mo­re tam­tej strasz­nej nocy przed pię­cio­ma laty. Co by się sta­ło, gdy­by ro­dzi­ce do­wie­dzie­li się, że ich syn zgi­nął jako zdraj­ca?

Mu­sia­ła zna­leźć bran­so­let­kę i dia­ment, by oszczę­dzić ro­dzi­com cier­pień. Z po­cząt­ku wy­da­wa­ło jej się to ła­twym za­da­niem, lecz oka­za­ło się ina­czej. Nie­mniej jed­nak nic nie było w sta­nie jej po­wstrzy­mać od pod­ję­cia dal­szych dzia­łań.

Żwir chrzę­ścił pod sto­pa­mi Har­ta, gdy szedł w stro­nę tar­go­wi­ska koni Tat­ter­sal­la w to­wa­rzy­stwie Ju­lia­na Car­li­sle’a, księ­cia Lyons­da­le. Mi­ja­li tłu­my dżen­tel­me­nów przy­by­łych na au­kcję. Zna­jo­my za­pach sia­na, nie­sio­ny przez wiatr, mie­szał się tu z wo­nią łaj­na. Zbli­żyw­szy się do miej­sca pre­zen­ta­cji, Hart ukło­nił się panu Tat­ter­sal­lo­wi i ro­zej­rzał się do­ko­ła w na­dziei uj­rze­nia pięk­ne­go ra­so­we­go zwie­rzę­cia do swej staj­ni koni wy­ści­go­wych.

Ju­lian wy­chy­lił się zza jego ra­mie­nia.

– Co tam wy­pa­trzy­łeś?

Hart nie od­ry­wał wzro­ku od ka­re­go czte­ro­lat­ka.

– Chcesz stra­cić for­tu­nę na tego ko­nia?

– Nie bój się, nie sta­nę na two­im pro­gu z proś­bą o wspar­cie po utra­cie Al­ba­ny.

– Ka­mień spadł mi z ser­ca – rzekł Ju­lian. – A swo­ją dro­gą pod­czas wi­zyt w moim domu po­chła­niasz ogrom­ne por­cje je­dze­nia.

– A co ja mogę po­ra­dzić na to, że Ka­tri­na tak czę­sto za­pra­sza mnie na obia­dy?

– Może wią­że się to z tym, że zja­wiasz się u nas aku­rat w po­rze obia­du.

Przed ślu­bem Ju­lia­na naj­czę­ściej ja­da­li obia­dy u Whi­te’a. Od cza­su stu­diów w Cam­brid­ge wspól­nie spo­ży­wa­li wie­czor­ny po­si­łek. Te­raz Ju­lian wo­lał ja­dać w domu. Hart nie po­ka­zy­wał się u no­wo­żeń­ców przez mie­siąc, po czym do­szedł do wnio­sku, że mał­żon­ko­wie nu­dzą się w swo­im to­wa­rzy­stwie i za­czął ich re­gu­lar­nie od­wie­dzać. Ni­g­dy nie czuł się tam nie­chcia­ny, nie miał wra­że­nia, że ko­mu­kol­wiek prze­szka­dza. Czyż­by się my­lił?

– Chcesz mi dać do zro­zu­mie­nia, że nie je­stem mile wi­dzia­ny w wa­szym domu? – za­py­tał żar­to­bli­wym to­nem, lecz cze­ka­jąc na od­po­wiedź czuł lek­ki nie­po­kój.

– Do­brze wiesz, że mo­żesz do nas przyjść w każ­dej chwi­li. Chcia­łem ci tyl­ko zwró­cić uwa­gę, że je­śli bę­dziesz dziś li­cy­to­wać za wy­so­ko, będę cię mu­siał usy­no­wić.

– Wo­lał­bym zo­stać two­im bra­tem. Obu nam bra­ku­je bra­ci. – Na­tych­miast po­ża­ło­wał tych słów. Ju­lian wciąż prze­ży­wał utra­tę bra­ta. – Prze­pra­szam.

– Nie mu­sisz prze­pra­szać. W koń­cu po­go­dzi­łem się ze śmier­cią Edwar­da.

– To do­brze… ale jak tego do­ko­na­łeś?

– Ka­tri­na po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że każ­dy ma ja­kiś cel w ży­ciu. Kie­dy go osią­ga, znaj­du­je so­bie na­stęp­ny. Po­my­śla­łem, że Edward osią­gnął swój cel. To po­mo­gło mi po­go­dzić się ze stra­tą.

Hart nie wie­rzył wła­snym uszom. Lu­dzie, któ­rzy stra­ci­li naj­bliż­szych, ni­g­dy już nie byli tacy jak wcze­śniej. Do­brze o tym wie­dział. Wszy­scy jego bli­scy, z wy­jąt­kiem Ju­lia­na, już nie żyli.

– To do­brze, że po­go­dzi­łeś się z odej­ściem bra­ta. Po tym, co po­wie­dzia­łeś, my­ślę, że je­śli zo­sta­nę dziś dłu­żej w two­im domu, będę za­pro­szo­ny na obiad.

Ju­lian za­śmiał się ci­cho.

– Za­wsze je­steś u nas mile wi­dzia­ny. Tyl­ko pro­szę, za­cho­waj umiar w wy­da­wa­niu pie­nię­dzy. Na­praw­dę po­trze­bu­jesz ko­lej­ne­go ko­nia wy­ści­go­we­go?

– Co za py­ta­nie! Oczy­wi­ście, że nie, ale chciał­bym ku­pić tego tu­taj. Wi­dzę go w Der­by.

– A po­my­śla­łeś, ile może być wart?

– Chy­ba oko­ło ośmiu­set gwi­nei.

Ju­lian po­krę­cił gło­wą z wy­ra­zem dez­apro­ba­ty.

– Nie mam wspar­cia żony – rzekł Hart. – Nie mam tylu słu­żą­cych, co ty. Je­śli ten koń bę­dzie od­po­wied­nio pro­wa­dzo­ny, przy­nie­sie mi praw­dzi­wą for­tu­nę, nie tyl­ko z wy­ści­gów, ale tak­że jako ogier.

Ucie­ka­jąc przed kar­cą­cym wzro­kiem Ju­lia­na, przyj­rzał się zwie­rzę­ciu. Błysz­czą­ca sierść, lśnią­ca w po­po­łu­dnio­wym słoń­cu, kon­tra­sto­wa­ła z wznie­sio­ny­mi z ja­snych ka­mie­ni mu­ra­mi gieł­dy Tat­ter­sal­la. Pro­wa­dzą­cy i koń na chwi­lę przy­sta­nę­li, a po­tem roz­po­czę­li pa­ra­dę przed ocza­mi zgro­ma­dzo­nych.

Pan Tat­ter­sall nie­znacz­nie ski­nął gło­wą w stro­nę Har­ta, po­twier­dza­jąc, że wła­śnie tego ko­nia za­pre­zen­to­wał mu po­przed­nie­go dnia.

– Pa­no­wie, oto wspa­nia­ły, do­sko­na­le uło­żo­ny, czte­ro­let­ni ogier, Co­rin­thian.

– Chcesz na­być ko­nia o imie­niu Co­rin­thian? – Ju­lian par­sk­nął śmie­chem.

– Nie zwra­cam uwa­gi na imio­na.

– Co­kol­wiek zro­bisz, nie zmie­niaj mu imie­nia. Bar­dzo do nie­go pa­su­je.

Gdy pan Tat­ter­sall przed­sta­wiał ro­do­wód Co­rin­thia­na, koń stał nie­ru­cho­mo, jak­by chciał, by gre­mial­nie po­dzi­wia­no jego uro­dę.

W koń­cu pan Tat­ter­sall stuk­nął młot­kiem li­cy­ta­cyj­nym.

– Pięć­set.

Hart kiw­nął gło­wą, a Tat­ter­sall od­wza­jem­nił gest.

– Dzię­ku­ję, mi­lor­dzie. Pięć­set gwi­nei za to wspa­nia­łe zwie­rzę.

– I dzie­sięć – roz­legł się czyjś głos z le­wej.

– Dzię­ku­ję. Pięć­set dzie­sięć gwi­nei.

– I dzie­sięć – po­wie­dział gło­śno Hart.

– Do­sko­na­le. Dzię­ku­ję, mi­lor­dzie. Pięć­set dwa­dzie­ścia gwi­nei.

– I dzie­sięć – ode­zwał się po­now­nie męż­czy­zna sto­ją­cy po le­wej stro­nie Har­ta.

Taka li­cy­ta­cja mo­gła się prze­cią­gać w nie­skoń­czo­ność. Hart miał ocho­tę pod­nieść staw­kę o pięć­dzie­siąt gwi­nei, gdy ktoś z pra­wej krzyk­nął:

– I sto!

Pan Tat­ter­sall kiw­nął gło­wą i zer­k­nął na Har­ta.

– Dzię­ku­ję, mi­lor­dzie. Sześć­set dwa­dzie­ścia gwi­nei. Czy ktoś daje wię­cej?

– Wie­dzia­łeś, że tu bę­dzie twój oj­ciec? – za­py­tał szep­tem Ju­lian.

– I osiem­dzie­siąt! – wy­krzyk­nął Hart.

– Dzię­ku­ję, mi­lor­dzie. Sie­dem­set gwi­nei za to pięk­ne zwie­rzę.

– Nie mia­łem po­ję­cia – od­po­wie­dział Hart. – Nie po­wia­do­mi­łem go, że chcę się z nim spo­tkać. – Usi­ło­wał za wszel­ką cenę za­cho­wać spo­kój i roz­są­dek.

– I sto! – roz­legł się zna­jo­my, tu­bal­ny głos. Tym ra­zem przez tłum prze­szedł szmer. Oj­ciec Har­ta ni­g­dy nie si­lił się na sub­tel­ność.

– Dzię­ku­ję, mi­lor­dzie. Osiem­set gwi­nei. Czy ktoś da wię­cej?

Hart bez za­sta­no­wie­nia rzu­cił:

– I sto.

– Dzię­ku­ję, mi­lor­dzie. To daje…

– I dwie­ście.

– I dwie­ście pięć­dzie­siąt! – krzyk­nął Hart, za­nim pan Tat­ter­sall zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć.

– I trzy­sta.

Do dia­bła! Oj­ciec był upar­ty jak osioł!

– Stra­ci­łem ra­chu­bę – po­wie­dział Hart do ucha Ju­lia­na.

– Ty­siąc sześć­set pięć­dzie­siąt. To znacz­nie prze­kra­cza war­tość ko­nia – wy­ce­dził Ju­lian przez za­ci­śnię­te zęby. – Nie daj się mu pro­wo­ko­wać. Za­kończ to. Je­steś lep­szy od nie­go.

Pro­blem po­le­gał na tym, że Hart na­praw­dę chciał ku­pić tego ko­nia, a do­brze wie­dział, że oj­ciec cie­szy się, mo­gąc po­zba­wić syna przy­jem­no­ści. Po­dob­ne hi­sto­rie czę­sto mia­ły miej­sce wcze­śniej. Ro­zum na­ka­zy­wał wy­co­fa­nie się z li­cy­ta­cji, lecz emo­cje zwy­cię­ży­ły. Je­śli po­zwo­li ojcu wy­grać, bę­dzie miał póź­niej do sie­bie pre­ten­sje.

Te roz­my­śla­nia prze­rwał głos pana Tat­ter­sal­la.

– Cena wy­no­si ty­siąc sześć­set pięć­dzie­siąt gwi­nei.

Zgro­ma­dze­ni za­czę­li ro­bić za­kła­dy, kto zwy­cię­ży – mar­kiz Blac­kwo­od czy jego syn. Hart wsu­nął rękę do kie­sze­ni i po­tarł szczę­śli­wą gwi­neę.

– Nie rób tego – do­ra­dził Ju­lian.

– Do­da­ję pięć­dzie­siąt – po­wie­dział Hart. Za­mknął oczy, kar­cąc się w du­chu za po­pę­dli­wość.

Ju­lian jęk­nął, a gło­sy obec­nych przy­bra­ły na sile. Hart nie­mal ich nie sły­szał, mio­ta­jąc w my­ślach wszyst­kie zna­ne prze­kleń­stwa pod ad­re­sem ojca.

Po­pa­trzył na pana Tat­ter­sal­la, usi­łu­ją­ce­go za­cho­wać obo­jęt­ność mimo tak wy­so­kiej sumy ofe­ro­wa­nej za ko­nia war­te­go o po­ło­wę mniej.

– Dzię­ku­ję, mi­lor­dzie. Ty­siąc sie­dem­set gwi­nei. Kto da wię­cej? – Od­po­wie­dzia­ła mu ci­sza. Tat­ter­sall spoj­rzał w stro­nę ojca Har­ta.

Hart czuł na­ra­sta­ją­ce mdło­ści. Na­wet nie zer­k­nął w stro­nę męż­czy­zny, któ­re­go krew pły­nę­ła w jego ży­łach, a któ­re­mu wie­le razy nie­mal­że ży­czył śmier­ci. Z pew­no­ścią na twa­rzy ojca po­ja­wił się zło­śli­wy uśmie­szek. Czy skoń­czył już dzi­siej­szy po­je­dy­nek z sy­nem? Czy w ogó­le zda­wał so­bie spra­wę z war­to­ści ko­nia?

– Ty­siąc sie­dem­set gwi­nei za to wspa­nia­łe zwie­rzę. Czy ktoś da wię­cej?

Na­stą­pi­ła naj­dłuż­sza prze­rwa w ży­ciu Har­ta. Po chwi­li roz­legł się stu­kot młot­ka.

Miał ocho­tę ode­tchnąć z ulgą, jed­nak szyb­ko się opa­no­wał, uniósł ka­pe­lusz i skło­nił się ojcu z uśmie­chem. Niech ten łaj­dak my­śli, że Hart do­brze się ba­wił. Nie chciał dać ojcu do zro­zu­mie­nia, jak bar­dzo jest roz­cza­ro­wa­ny jego za­cho­wa­niem.

Po chwi­li oj­ciec i lord Pal­mer znik­nę­li w tłu­mie. Hart nie miał ocho­ty wię­cej wi­dzieć ro­dzi­ca. Dla­cze­go to nie on umarł za­miast mat­ki? Jaką jesz­cze wy­ra­fi­no­wa­ną tor­tu­rę wy­my­śli dla syna? Ka­tri­na nie mia­ła ra­cji. Śmierć do­wo­dzi je­dy­nie, że w ży­ciu na­le­ży dbać wy­łącz­nie o sie­bie.

Sto­ją­cy obok po­spie­szy­li z gra­tu­la­cja­mi dla Har­ta. Czyż­by na­praw­dę wie­rzy­li, że jest za­do­wo­lo­ny z wy­da­nia for­tu­ny na tego ko­nia?

Ju­lian po­sta­wił koł­nierz sur­du­ta.

– A te­raz za­pew­nij mnie, że w naj­bliż­szym cza­sie nie za­miesz­kasz u mnie ra­zem ze swo­im ko­niem.

– Ani mi to w gło­wie. Ale chęt­nie na­pił­bym się two­jej fran­cu­skiej bran­dy, tej, któ­rą trzy­masz w ga­bi­ne­cie.

– Skąd wiesz o tej bu­tel­ce?

– Zna­la­złem ją mie­siąc temu, kie­dy zo­sta­wi­łeś mnie w ga­bi­ne­cie sa­me­go.

Ju­lian chwy­cił przy­ja­cie­la za ra­mię.

– Prze­szu­ka­łeś mój ga­bi­net?

– Mu­sia­łem się czymś za­jąć. Wy­sze­dłeś na dłu­go.

– Cho­dzi ci o dzień, w któ­rym Rey­nolds po­in­for­mo­wał mnie, że moja żona uro­dzi­ła na­sze dziec­ko?

– Tak.

– Wi­dzia­łem wte­dy Au­gu­stę po raz pierw­szy. Ow­szem, mu­sia­łeś dłu­go na mnie cze­kać.

– Wciąż nie ro­zu­miem po­wo­du, dla któ­re­go chcia­łeś być obec­ny przy po­ro­dzie.

Ju­lian uszczyp­nął się w na­sa­dę nosa.

– Chcia­łem zy­skać pew­ność, że moja żona prze­ży­je. Nie by­łem za­do­wo­lo­ny, że ka­za­ła mi cze­kać wraz z tobą w ga­bi­ne­cie.

– Chęt­nie na­pi­ję się tej bran­dy jak naj­szyb­ciej.

– Do­sko­na­le, mamy przed sobą całe po­po­łu­dnie.

– I całą bu­tel­kę.
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